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w ID i ej s c u: 

I 
rocznie .. rs. 3 kop. 20 
półrocznie . rs. 1 kop. 60 
kwartalnie . r8. - kop. 80 

II Cena pojedyńczego numeru :1 
kop. 8. ! 

z przesyłką: I 
rocznie. . . rB. 4 kop. 80 ; 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 . 
kwartaluie . rs. 1 kop. 20 I 

mi OGŁOStENJA.~ ~ I 
Za ogłoszenia l-razowe k. 8 

1
0il jednoszpaltowego wiersza 
petitu. Za ogłoszeuia kilkuua- I 
stokrotne-po k. 5. od wier-
sza. Za reklamy i nekrologi I 

; po k. 10 od wiersza.-Za ogło
szenia, reklamy i nekrologi na 
l-ej stronie po k. 15 od wier

sza petitu. 
l (Jeden wiersz szerokościstrony= 
f 4 wierszom jednoszpaltowym. : 
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Adaś Lamparski 
synek Januarego i .Anieli z Gabryelskich, prze

zywszy 11/2 roku, 
po długich i ciężkich cierpieniach, zasfi:ął 
w Panu, w dniu 25 czerwca w CzęstochOWie. 

wrażenie nędznego, prowincyjonalnego mia
steczka.-Wkrótce podobno mamy mieć no
wy rynek, gdyż stary ma być zamieniony 
na skwer; w zasadzie myśl dobra, gdyby 
nie pewne ale: oto obawiamy się, zbytniego 
zamiłowania naszych "obiwateli" do niepo
rządku, aby nie zrobili oni z "parku" miej
sca ustępowego. Wybór miejsca pod nowy 
rynek, nie wiem, czy jest odpowiedni; jest to 
bowiem plac nieco zamały, a powtóre poło
żony naprzeciwko szpitala; w kali.-
dym razie dobrze, że ma być przepro-

Szanownemu kanonikowi Sałacińskiemu, wadzona do niego nowa ulica od strony Dą
oraz szanownym Członkom chóru amator- browy, co naturalnie wpłynie na. rozszerze
skiego, za łaskawy współudział w uroczy- nie się miasta. 
stości zaślubin córki naszej Anieli z p. Fe- Pismo święte mówi: "pukajcie, a będzie 
liksem rrurskim, mają zaszczyt złożyć ser- wam otworzono". Postępując w myśl tej za
deczne podziękowanie Rodzice: sady, chcę, już nie wiem który raz, podnieść 

Stani.łlawa i Tadeu.ł~ kwestyję. ~pjeki. nad nasze~i .r0botnikal~j, 
tembardzleJ, że Jestem pod sWleżem wraze-

JJo6rzele/IJsoy. niem. Około dwóch tygodni temu, przecho-
dząc szpitalną ulicą, spotkałem wóz, wio-

.-----------------,.- zący jakieś chore pacholę. Zaintrygowany 
tern, postarałem się zasięgnąć języka- i oto, Kefir z wyborowe[o mleka co się dowiedziałem. Pacholę to, liczące za
ledwie lat 15, uległo w jednej z fabryk 

Codziennie świezy, kupować mozna, za po- pogruchotaniu prawej ręki, kktórą podobno 
przedniem zamówieniem i przystępną opłatą· l' d W l k . ł 
Wiadomość blizsza w Redakcyi .Tygo(lnia." W rezu taCIe mu o jęto. ypac e ten mm 

(0-9) miejsce w tych warunkach, że ów chłopiec, .-----------------1.- pracując kilka nocy z rzędu, był zmęczony 
i śpiący, i wstanie takim, czyszcząc maszynę, 

"".r.r~~.r~.r~~.r.r~~ uległ nieszczęściu! Nie trzeba mieć miło

Z Będzina. 
(Ko1'espondency}a "Tygodnia"). 

Zapomnienie.-Jak wygląda Będzin.-Poządana 
inowacyja. Niemiłosierdzie. Zawa

lenie się ściany. 

Od kilku tygodni wołamy ciągle: zlitujcie 
się niebiosa, rozchmurzcie się i nie karzcie 
nas takim potopem, gdyż zapomnieliśmy 
już, jak świeci słońce! A dlaczego mamy po
wód bardziej niż inni narzekać na obfitość 
deszczu, to wie z nas każdy: bo mu z pu
łapu kapie na głowę, bo brnie po kolana 
w błocie, chcąc się gdziekolwiek do sąsiada 
przedostać; bruki bowiem nasze, w zeszłym 
roku ułożone, zdezelowały się porządcie, 
a mieszkania nasze, jak wiejskie dworki, 
dziurawe. Ale nie na tem koniec nieszczęść 
deszczowych: dokucza nam jeszcze komuni
kacyja po za miejska; chcąc bowiem dostać 
się do Dąbrowy, odległej o 2 wiorsty, albo 
do Sosnowca odległego o 5 wiorst, sławnemi 
naszemi dorożkami, trzeba najpierw udać 
się do doktora i prosić o zbadanie stanu 
zdrowia. - Zaiste, trudno sobie wyobrazić 
miasta tak ruchliwego, a jednak tak nędznie 
się przedstawiającego jak Będzin: brudny, 
o złych drogach i brukach, niewygodnych 
i ciasnych a drogich mieszkaniach, przy bra
ku wszelkich spacerów, braku towarzystwa 
liczniejszego, braku rzemieślników - robi 

sierdzia, żeby tak przemęczać 1ó - letnie 
dzieci! Czyż pozwala na to ustawa fabry
czna? Nie. Czy pozwala ona, na wiezienie 
podobnie chorych, aż o kilka mil drogi do 
szpitala?. Przypuszczam też, że gdyby nie
jeden właściciel fabryki zobaczył naocznie 
takiego kalekę biedaka, doznałby sam 
zapewne takieg'o uczucia, jak ja, i otoczył 
by swych pracowników lepszą opieką.
Niestety! nigdy syty głodnemu nie uwierzy. 

Nie lepiej dzieje się u nas czasem i przy 
budowie domów. Przed kilku tygodniami 
spadły z rusztowania, wskutek podobno nie
stałego ustawienia takowego, dwie robotni
ce, z których jedna wkrótce zmarła, a druga 
z ciężkiej choroby ledwie wyszła; przed paru 
znów dniami zawaliła się ściana piętrowa przy 
budowie domu i przywaliła aż 6 ofiar, z któ
rych 3 wyszło z lekkiemi obrażeniami, 
a dwie prawdopodobnie życiem przypłacą. 

X. X. --.--
/ Kronika łódzka. 

Wszystko się zmienia. -Wieś i miasto. - Kilka ey
t'erek.-Przytułek dla starców. - Zapusty letnie.
i sezonowa gorączka. - Jupiter pluvillS. - Lutnia 

łódzka.-Ogrodowa zabawa. 

Ł6di 26 czerwca 1894 r. 

Wszystko zmienia się na tym najpi~kniej
szym ~e światów; nic więc dziwnego, ze 

temu ogólno - społecznemu prawu uległa 
i Łódź . A jak forsownie i radykalnie-do
wodzą tego kroniki. 

Przed ongi laty, w wieku .... XV, nie było 
przyjemniejszej może wiosczyny, jak dzisiej
sza łJódź. Chór skrzydlatych śpiewaków 
i pobożne pienia biskupów kujawskich, 
ówczesnych tej wsi posiadaczy, rozbrzmie
wały po zalegajacych wokoło lasach i dąbro
wach, przywodz'ących na myśl słowa poety: 
"Wsi spokojna, wsi wesoła". Sama na
tura pomagała do wesołego nastroju: okolica 
otoczona wieńcem jodłowych i sosnowych 
lasów, o ba.lsamicznem powietrzu, miłe spra
wiała wrażenie. Dziś napróżno szukać śla· 
dów tej przeszłości; odtworzyć ją moze co
kolwiek wyobraźnia i chronologija. Pozo
stawiając na uboczu mniej wydatne daty, 
przytoczymy w streszczeniu t.e.fylko, które 
w rozwoju Łodzi były decydującemi i na szali 
jej dobrobytu w sposób stanowczy zawazyły. 

Kamieniem węgielnym niejako, nazwać 
tu można rok 18~0, zamieniający Łódź 
w miasto fabryczne; w roku 1825 spotykamy 
w niej jedną większą fabrykę; w dwa lata 
później, liczymy 2843 mieszkańców i 322 
robotników; w roku 1840-20,000 mieszkań
ców i jedną fabrykę z motorem parowym. 
Rok 1841 nadaje Łodzi prawa i przywileje 
miast gubernijalnych, a 1854, datujący zało
żenie zakładów Szajblerowskich, wytwarza 
w mieście tem zupełnie nową epokę, bo roz
poczyna twórczą działalność niezapomnia· 
nego promotora, a z nią pomyślny rozwój 
przemysłu lódzkiego. W podobnie obiecują
cy sposób rozpoczęte dzieło, wieńczy rok 
186ó, który daje miastu, pozostającemu 
w bardzo pierwotnych warunkach komuni
kacyi, kolej żelazną fabryczno-łódzką, Łódź 
przez Koluszki z liniją warszawsko-wiedeń
ską łączącą. 

A dziś? Dziś, ówczesna wiosczyna nie ma 
łąk ani hiSów; ale ma za to las kominów, coś 
tysiąc z górą; liczy sobie 200,000 mieszań
ców także z górą, zatrudnia 37,000 robotni
ków i obraca setką milijonów rubli rocznie, 
a co najgłówniejsza, że ów pseudo-Man
chester jeszcze wielką ma przed sobą przy
szłoŚĆ. To też "wielki pochód narodów" do 
tej Golkondy nie ustaje, a w złotych snach 
widzą spływające jej skarby. 

Jak więc na wstępie zaznaczyliśmy, wszy
stko na tym padole się zmienia i tylko kro
nikarze dotąd suszą sobie głowy nad roz
wiązaniem dylematu: dlaczego zapadłej ja
kiejś wiosce przypadł w udziale zaszczyt zo
stania największem siedliskiem krajowego 
przemysłu, a nie miejscowości, posiadającej 
korzystniejsze dla tego celu warunki przyro
rodzone, topograficzno-teluryczne? I ja nie 
wiem dlaczego; ale przypuszczam proste 
zrządzenie losu, bo co zapisane w księdze 
przeznaczeil, stać się musi! 

Tak się też stało z projektem budowy 
przytułku dla starców i kalek, szukających 
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obecnie schroniska ... w szynkowniach! Dziś I tedy-o ile dla opryszków łódzkich zam
z przyjemnością zaznaczamy, że projekt ów knięcie jakie istnieje-lokale zimowe sto
wkroczył już w sferę faktów, bowiem budo- warzyszeń wokalno-sportowycb, a rozwarły 
wa tej dobroczynnej oazy została zdecydo- na ściężaj składy i magazyny towarowe; 
waną i powierzoną znanej tutej zej firmie hotele i restauracyje także żniwują, bo ku
budowlanej, na czele której stoi inżynier piec bogaty, to rzecz bardzo pożądana. 
budowniczy p. Gehlig. / "Lutnia" łódzka pożegnała liczną pu-

Uznając całą doniosłość tej sprawy, tak hliczność rozkosznym w Hele1lowie koncer
ze wzgędów hygienicznych, jak ludzkości tem; p. Niedzielski żegnając znów dyrek
i porządku, niebawem w obszerniejszym torski pulpit, otrzymał na niezawud trochę 
zarysie do niej powr6cę, i z t~j racyi prze- kwiecia, a wszyscy dużo oklasków. W sym
cbodzę do zaregestrowania, że jak zawsze, patycznym repertoarze wokalnym, art y
tak i w tym roku, dalsze lub bliższe wy- styczną winietą nazwać by można kilka 
cieczki cyklistów, ] 000 metrowy rekord pieśni ludowych, prostych, lecz porywllją
p. Ktilma, zapowiadające się świetnie wyś- cycb. Szczególnie mazura Lewandowskiego 
cigi "sprężystych" sportsmenów (dnia zaśpiewali nasi "sympatyczni" z takim og-
1 lipca, na torze w Helenowie), doroczna niem ... jakby się na mazurach rodzili. Wy
zabawa stowarzyszonych majstrów tkackich, ćwiczona orkiestra :\litawskich dragonów 
koncert wiosenny "Lutni" i inne sui gene?'is wiązała się z całością koncertową nader 
"koncert y "-wyznaczyły granicę pomiędzy harmonijnie. 
okresem przejściowym do zapust letnich Cel uświęca środki i sam za siebie mówi; 
a owemi zapustami. tylko więc dla ścislości kronikarskiej po-

Od nich zaczyna się cały szereg zajęć wtarzam, że agitowana w gronie tutejszych 
i zabaw; one to inaugurują sezon zielony i ... pracowników handlowych zabawa ogrodowa, 
fa.bryczny, wspólną datę mający . Takie ze· z niespodziankami, koszami szczęścia i com
stawienie-to trochę shocking, ale jesteśmy me de ?'aison ... tańcami, odbędzie się w He-
w Łodzi, gdzie zasadę "czas to pieniądz" lenowie w dniu 30 b m. Enka, 
szanuje każdy. To też odmiennym zupeł- c+)----
nie jest ruch sezonowy innych miast. W y-
ludniają się one w czambuł, nastaje czas Z miasta i Okolic. 
ogórkowy, w murach pozostaje moc sło-
mianych wdowców i tych, którym los nie 
pozwolił nimi zostać, przykuwszy z rodzi- Zatwim'dzcllie wyborów, Władza gu-
nami do rozpalonego asfaltu . bernijalna w tych dniach zatwierdziła czlon-

I Łódź idzie za tym prądem, ale w ułam- ków rady nadzorczej tutejszej straży ognio
ku; i ona ma czas ogórkowy, ale w między- wej ochotniczej, pp.: Henryka W ojewódzkie
sezonach, kiedy tranzakcyje sprzedażne go, Stefana .l\1łodowskiego, Stanisława Me
schodzą do minimalnego poziomu. Lecz cha, Józefa Zarskiego, Gustawa Lewy, Jul
czerwiec, lipiec i sierpień-to miesiące dla jusza Konopackiego; na głównego naczelni
Łodzi gO?Yłce, a! bardzo nawet gorące, bo ka straży p. Franciszka-Ksawerego Spana 
zdwojona praca i żary słoneczne idą wtedy i na pomocnika tegoż p. Józefa Rogójskiego. 
w p~rze. -Jednocześnie zatwierdzeni zostali do ra-

"Swiat" wyrusza natenczas w szeroki dy nadzorczej pahjanickiej pp.: Teofil Jan
świat, na łono wykwintnej Flory, Pomony kowski, Tadeusz l'\>fakulski, Aleksander Ko
i Cm'ery; światek, t. j. ogół, w dymie dosko- siński, Izydor Baruch, Ludwik Auspitz, Bo · 
nale wywędzony i w ciasnym tyglu Łodzią lesław Sadowicz; na naczelnika straży p. 
zwanym wyprażony, zmyka, jeśli może i stać Juljusz Kindler i na pomocnika tegoż p. Te
go na to, na okoliczne wsie, by użyć tych odor Ender. 
rozkoszy, jakie dać mogą nieosłonięte niebo - Tutejsze gilllllaz)'julU żellskie w tym 
i nieokryta komiuami ziemia. Tylko Ju- roku ukol\czyły: Rofman Helena, Helwich 
piter pluvius obficie ziemię zlewając, zmusza Adelina i Zelisławska Gahryela z medalami 
letników do ... wintowania, a letniczki do złotemi; Łoś Ewa, Tokarz Janina i Sapińska 
innego milusiego sportu... Pozamykały się Zofija z medalami sre brnemi; wreszcie W 0-

lnowłódz. 

"Cudze chwali cie, swego 
ni e znacie; sami uie wiecie 
co posiadacie" . 

( F,·ed,·o). 

Dobrze to wróży o przyszłości kaidego 
przedsięwzięcia, jeżeli inicyjatorzy nie roz
poczynają od manifestowania pewności sie
bie, jeżeli do dzieła nie przystępują z po
wziętemi z góq teoryjkami, lecz pracę swo
ją oprzeć pragną na gruntownem obeznaniu 
się ze stanem rzeczy, na szczegółowem po
znaniu warunków i potrzeb. 

Podohnie pojętemu założeniu, zawdzięcza 
Inowłódz, jako klimatyczno-leśna miejsco
wość, swój świetny, punktu kulminacyjnego 
sięgający, rozwój. 

A by go pozytywniej stwierdzić, przekro
czę dziś ramy reporterskiej o nim wzmianki 
i, w interesie dobrze zrozumianej przysługi 
publicznej, zapoznam czytelnika z monografiją 
popularnego, wspaniałego letniego schroni
ska. Pragnąc jednak oddalić od siebie po· 
dejrzenie reklamy, której zresztą nigdy dosyć, 
w celach szeroki ogół obchodzących, l)osłużę 
się materyjałem sprawozdawczym w bro
szurce z 1893 r. obejmującej opiniję gre
mium lekarzy, prasy ("Tygoun. Ilustr." 1891 
roku Nr. 87), oraz dane analizy źródeł ino
włódzkich. 

O dwie wiorsty Ott miasteczka Inowlodz, 
nad brzegiem Pilicy, a o półtorej go
dziny od stacyi kolei Iwangrodzko-Dąbrow-

skiej 'l'omaszów Rawski w gub. piotrko
wskiej, leży wśród ogromnych obszarów 
lasów lubocheńskich, niedaleko Spaly, uro
cza miejscowość klimatyczna, nabierająca 
od lat kilku zasłnżonego rozgłosu. 

Już na początku bieżącego wieku znanym 
był Jnowłódz z mineralnych pokładów szpa
tu żelaznego i ze źródeł leczniczych, o czem 
świadczą dokumenty z 1818 roku, znajdują
ce się \V archiwum b. magistratu miasteczka, 
wedle których z polecenia byłego prefekta 
b. województwa mazowieckiego,dokonali ana
lizy zródeł mineralnych: ówczesny fizyk Ja
worski i chemik Lichani. 

Jako kolonija letnia, Inowłódz od lat sze
~ciu dopiero stal się wilegiaturą dla mie
szkauc6w: Łodzi, Tomaszowa i Warszawy. 
Wła~ciciel obecny, zachęcony przez grono 
lekarzy, od roku 1884 miejscowość tę zwie
dzających, jak l1iemniej miejscowemi warun
kami klimatycznemi, oraz obecnością źródeł 
mineralnych, poddał takowe analizie stacyi 
chemicznej w Łodzi, wybudował szereg willi 
w stylu szwajcarskim, mogących pomieścić 
wygodnie kilkadziesiąt rodzin, pozakładał 
ogrody i sady, zaprowadził gospodarstwo 
służące ku wygodzie letników, udogodnił 
możliwie w danych warunkach komunika
cy.ię, dowóz żywnośei, oraz postarał się 
o ponlOc lekarską na miejscu. 

W uznaniu tego, w roku 1887, zarząd wy
stawy llygienicznej w Warszawie, na zasa
dzie opinii komitetu sędziów działu szpital
nego, wyraził właścicielowi Inowłodza pi
śmienne podziękowanie: "za podjęte starania" 
w celu doprowadzenia tej klimatycznej miej-
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ronowa Aleksandra, Chaełmlska Wanda, 
Kremke Janina, Nowakowska Helena, Moł
czanowa Helena, Michalewska Katarzyna 
i Rozanowa Nadzieja. 

.- \V Dąbrowie GÓI'niczej zakończono 
rok szkoluy w miejscowej szkole górniczej. 
Na niższych kursach wielu uczniów zosta
wiono na drugi rok na tymże kursie; pięciu 
też z rÓŻnych kursów wydalono dla braku 
zdolności lub małego przykładania się do 
nauk. W bieżącym roku 18 młodzieńców 
ukończyło tę szkołę i w dniu] 4 b . m. wyszli 
oni pod przewodnictwem inż. Kontkiewicza, 
profesor~ mineralogii, na ekskursyję ku Czę
stochOWIe; po powrocie zaŚ około końca 
Czerwca złożą z tej wycieczki uaukowe 
sprawozdanie, jak donoszą gazety warsza
wskie. 

- Z Częstochowy donoszą nam: W za
kładzie naukowym p. J. Lamparskiego w 
Częstochowie ukończyły się zajęcia szkolne 
w dniu 22 b. m. Szkoła ma kurs sześcioletni 
z kierunkiem realnym. Z kursu l-go otrzy
mał na,grodę Mizerski 'l'adeusz; pochwały 
zaś Garztecki Stanisław, Górski Izaak, 
Sączewski Dezyderyjusz i B6hm Witold. 
Z kursu II-go otrzymali nagrody: Gm'lach 
Mieczysław, Heinzelman Paweł, Kupka 
.Mary jan i Feilr.henfeld Mieczysław, po
chwały: Domagaiski Bolesław, Stanieg 
August, Rajczykowski Stanisław. Z kur
su III-go otrzymali pochwały: Dąbkowski 
Edward (z podarunkiem za rysunki), Dąb
kowski Leon i Kupka Henryk. Z kursu IV-go 
otrzymali nagrody: Giełzak Bronisław, Gold
sztejn Jakób, a pochwałę Helman Aleksan
der. Z kuJ'su V-go otrzymali pochwały: Sie
radzki Józef i Szmigiel Aleksander. Ucznio
wie VI-;go kursu: Bzowski Stefan, Skubalski 
Józef i Swiecki Jan, po złożeniu egzaminów, 
otrzymali patenty z rządowej szkoły miej
skiej w Piotrkowie. 

Ogólna liczba uczniów w ciągu roku szkol
nego 1893/ i wynosiła 171; do egzaminów 
przystąpiło 141; z tej liczby otl"Zymało pro
moeyje 74, z warunkiem złożenia egza
minu po wakacyjach 27. 

Z przyszłym rokiem szkolnym szkoła roz
pocznie siódmy rok istnienia . 

- l\a pensyi łłl'ywatnej VI kI. że.lskiej 
Maryi Garzteckiej w Częstochowie w d. 21 b. 
m. odbył się akt uroczysty zakollCzenia roku 
szkolnego. W szystkicb uczenic w zakla-

scowości do wzorowego stanu". Nadto, gro
no lekarzy w specyjalnem zaświadczeniu 
stwierdziło pożyteczność Inowłodza, jako 
miejscowości, nietylko dla osób poszuknja
cych na letnim pohycie wypoczynku, dohre
go orzeźwiającego powietrza i kąpieli rze
cznych, ale nadto dla osóh osłabionych, ane
micznych i t. p. 

Pozwalamy sobie skorzystać tutaj z opisu 
Inowłodza zaszczytnie znanego hygienisty 
i lekarza D-ra St. Markiewicza, który przed 
kilkoma laty miejscowość tę badał ze stano
wiska hygienicznego, a swemi cenllemi 
wskazówkami i radami niemało do rozwoju 
jej się przyczynił. 

"Spełniając- życzenie co do wydania mojej 
opinii lekarskiej o Inowłodzl1, czynię to 
z prawdziwą przyjemnością i rad będę, jeżeli 
ona zachęci tak kolegów moich, jak i ogół 
publiczności krajowej do poznania tej pie
knej miejscowości. W Inowłodzu spędziłem 
około sześciu tygodni w porze letniej, a cho
ciaż było to w samym początku urządzania 
tam stacyi letniej, wyjechałem zadowolony 
pod względem gospodarskim, a prawdziwie 
zachwycony pod względem lekarskim i este
tycznym. 

Zaczynam od wrażell estetycznych, któ
rych właśnie--gdzie chodzi o stacyję letnią,
nie należy nigdy pomijać: są one dla bardzo 
wielu chorycb i pół cborych niemal najisto
tniejszym kuracyjnym momentem. 

Otóż bogactwo tych wrażeń estetycznych 
w inowłodzkiej stacyi letniej jest niezmierne, 
a sama stacyja położona jest doskonale, jako 
obserwatoryjum wszelkiego rodzaju śli-
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dzie było 195. W niiszym oddziale kI. wstęp- W gimnazyjum męzkiern świadectwa doj
nej, z ogólnej liczby 38 uczenic promocyje rzałości otrzymało następujących 10 uczni6w 
czyste otrzymało 27, w tern listów po- klasy VIII-ej: Chaim Abkin, Juljan Die
chwalnych 7 warunkowo 8; w wyższym od- b'ich, Stanisław Dobranicki, Leopold Dreger, 
dziale kI. wstępnej na 36 uczenic promo- Moryc Herc, Jan Kurzyna, Henryk Lipski, 
cyje czyste otrzymało 20, w tern z listami Stanisław Piekarski, Władysław Rychter, 
pochwalnemi 10, warunkowe 13. W klasie (oba dwaj z medalami srebrnemi) i Adam 
I·szej na 38 uczenic, promocyje czyste Wrzosek. 
otrzymało 16. warunkowe 17; nagród było 2, Do szkoły wyższej rzemieślniczej uczę
listów pochwalnych 5. W klassie II-ej na szczało w roku minionym 419 wychowańców 
30 uczeni c, promocyje czyste otrzymało 17 z następującym wynikiem egzaminów. Z 
warunkowe 10; nagroda 1 i 3 listy pochwal- klasy I-ej z 89 uczniów 52 zostało promo
ne. W klassie III-ej na 26 uczenic prom 0- wanych, 15 zaś warunkowo t. j. z obo
cyje otrzymało 17 warunkowe 6; listów po- wiązkiem złoienia powakacyjnych egza
chwalnych było 2. W klassie IV -ej na 18 minów; z kI. II z 90-37 W., 30 warunko· 
uczenic, promocyje czyste otrzymało J 4, wo; z klasy III z 86-38 promowanych, 
warunkowe 2; nagrod 5 i 3 pochwały. W 23 jak wyżej; z kI IV z 76--37 promowano, 
klassie V-ej na 6 uczenic - wszystkie otrzy- 22 warunkowo; z klasy V z 38-8 promo
mały promocyje (dwie nagrody). W klasie wano, 16 warunkowo. Do klasy IV 
VI-ej wszystkie 3 uczenice otrzymały świa- włącznie, znajdują się w każdej dwa od
dectwa z ukończonego 6-cio klasowego kur- działy równoległe. Z ogólnej liczby 40 
su; z tych zaś jedna nagrodę i dwie listy po- uczęszczających do kI. VI, ukończyło 37 ucz
chwalne. niów: Julijan Hofman, Gustaw Hofman, 

- Z Częstochowy. W sobotę d. 23 czerw- Aleksander Kozłowski, Wacław Kraszkie· 
ca r. b. w miejscowej synagodze, podczas wicz, Bernard Kunce, Rafał Kumant, Mi
modłów, zmarł nagle na anewryzm serca chał W olpert, Emil ~eilich, Kazim. Ła
znany powszechnie w tern mieście b. p. Szy- szkiewicz, Stanisław Sliwiński, Stanisław 
mon Bohm, w wieku lat 72, obywatel mia- Pałaszewski, Gabryjel Sokolnicki, Stefan 
sta Częstochowy, wychowaniec b. szkoły ra- Filipkowski, Mikołaj Halewin, Sanmel 
binów w Warszawie, człowiek wielkiej pra- Szlosberg, Alfred Jung, Edmund Wegner, 
cy, cichy i uczynny, dowodem czegl) był licz- ks. Aleksander Czagadajew, WIad. W oł
ny orszak pogrzebowy, składający się ze kowski, Józef Beczkowski, Stefan Jago
wszystkich warstw mieszkańców miasta i dziński, Roman Gdesz, Alfred Halbert, Sta
osób przyjezdnych. nisław Nawrat, Henryk Kłodecki, hl'. Jerzy 

- \V Częstochowie zmarł dnia 21 czerw- Skarbek, Lucyjan Tomaszewski, Józef 
ca ś. p. Emil Limp" echt współwłaściciel bl'o- Egersdol'f, Józef Landau, Włodzimierz Se
waru parowego p. t. "E. Limpl'echt i L. Szwe- ligson, Władysław Pilars, Wiesław Janu
de", oraz członek Komitetu Dyskontowego szewski, Daniel Starkiewicz, Stanisław 
Oddziału Banku Państwa, o czem donosiły już Poradnwski i Leon Sawicki. 
nekrologi w pismach warszawskich. Szkołę niedzielno-handlową, znajdującą 

- Cykliści Cz~stochowscy, dnia 25 b. się przy szkole rzemieślniczej, z 205 uczą' 
m. wraz z paru cyklistami z Piotrkowa, urzą- cych się w ciągu roku ukończyło i świadectwa 
dzili zbiorową wycieczkę do Herbów, na grani- z ukończenia otrzymalo 12-tu: Bruno Bucholc, 
cy pruskiej. Pomimo dość deszczowej pory, Stanisław Burne, Fryderyk Ginter, Władysław 
pogoda im sprzyjała stale przez całą 18-· Hanuszak, Garibald Dege, Ernest Liebert 
wiorstową drogę, którą przebyli tam i z po- Otomar Paike, Józef Urbanowski, Lejb 
wrotem (wiorst 36) w ciągu 1 godz. 40 mi- Urh!On, Adolf Szykier, Jan Ciesielski i Jan
nut, z wyłączeniem oczywi~cie parogodzin- ki eI Silberman. 
nego w Herbach odpoczynku. KilkudziesiQciu uczniów klasy n~ i V wyż-

- Egzamina w łódzkiem gilłlłlazyjulU szej szkoły rzemieślniczej zwiedza obecnie 
męzkiem i w w~·źsze.i szkole ł'zemieślni- pod wodzą inżyniera-technologa p. Mitro
czej, zamykające z dniem 16 b. m. rok szkol· polskiego, wykładającego w szkole tkactwo 
ny, dały nastQpujące rezultaty: przędzalnictwo, mechanikę i t. p., zakłady 

cznych, romantycznych, rzadkiej 
widoków. 

przemysłowe, tkalnie i przędzalnie SzajbIe
rozległości ra, Poznańskiego, Heincla, Kunicera, Birn

bauma, Allarta i w. in., którzy dla nprzy
stępniania wychowańcom nabyeia praktycz
nego wykształcenia i wogóle obznajmienia 
z wykładanemi z katedry przedmiotami, 
otwierają szeroko swoje zakłady i ułatwiają 

Domy, szczególniej ostatnio wzniesione, 
położone są u skraju płaskowzgórza, na 
którem, po za niemi, ciągn~e się olbrzymi ob
szar wspaniałego lasu. Przed domami pła
skowzgórze w stromą przechodzi skarpę, 
a potem, w łagodnej spadzistości, pokrytej 
wszędzie roślinnością, biegnie do brzegu wi
jącej się u stóp jego Pilicy. 

Z każdego domu otwiera się od południa 
na wschód i zachód niezmiernie szeroki kraj
ohraz, wszędzie szeroką wstęgą wody po
przerzynany. Jak nadto brzeg inowłodzki 
Pilicy jest stromy, wysoki, lesisty, tak prze· 
ciwny brzeg tej ślicznej rzeki jest na ogro
mną odległość płaski i dziko zarosły. Nic 
więc i po za rzeką uie tamuje szerokiego 
widoku. A ileż rozmaitości w tym olbrzymim 
krajobrazie! Oto, zacząwszy od zachodu, nad 
samą rzeką widnieją domki wsi "Zakościele", 
dzielącej stu cyj~ od osady Inowłodza. Mie
clzy' słomianemi strzechami a rzeką, przepy
szna kępa nadrzecznych olch, wierzb i grusz, 
na tle świeżej zielono~ci pastwiska, na któ· 
rem snuje się żywa chudol)a mieszkańców 
wioski. N a górze znajduje siQ ruina kościoła, 
budowanego w ciągu XI wieku. Ruina 
ta stoi na najwyższem wzniesieniu ino
włodzkiego płaskowzgórza. Na wschód 
ten sam las olbrzym, długim wężem wije się 
nad uciekającą od nas Pilicą, wyglądającą 
w dali wśród jego wieńca, jak leśne nieru

o ile się daje, tę sprawę. K. 
- ZłlIiany słlłzbowe. Pomocnik admi

nistracyjny iJaczelnika pow. brzezińskiego 
radca dworu, Jan Sokołow przeniesiony zo
stał na takąż posadę do pow. piotrkowskiego; 
na jego miejsce mianowany został inspektol' 
ubezpieczeil przy rządzie gubernijalnym 
piotrkowskim, sekretarz gubernijalny, Jan 
Ostaszkin; na jego zaś miejsce młorlszy urzqd
nik do szczególuych poruczeń przy gaber. 
piotrkowskim Fedor Dl'ozdow. Kancelista 
I}asy powiatowej wOpatowie Stallisław 
Swiastowski --kancelistą kasy powiatowej 
w Częstochowie. 

- Z Ilod Kłomnie piszą do "Kur.Warsz." 

chome jezioro. 

Od sześciu tygodni, padający nieustannie 
deszcz, od dni trzech zamienił się w nawał
nicę deszczową, połączoną z niezmiernie 
silnym wiatrenJ. Pola zalane wodą ucierpia
ły mocno, zwłaszcza rośliny okopowe i ka
pusta. Ogrody owocowe i warzywne, plan
tacy je chmielu nie mniej poniosły uszkodzie
nia. - W dobrach Nieznanice, w chmielniku 
wspaniale urządzonym, wiatr na przestrzeni 
4 mórg zniszczył wiązania i poprzewracał 
podpórki drewniane.-W dobrach Kruszyna, 
własności księcia Eugenijusza Lubomirskie
go, rozpoczęto budowę wielkiej dystylarni 

(DokoilCZ. na st.) parowej spirytusu i wódek słodkich; spo-
---( .. +~ dziewanem jest, że z chwilą rozp0częcia 
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kampanii zimowej w gorzelni; dystylarnia 
funkcyjonować zacznie. 

- Dzisiejsze zalłotrzebow8uia wełny 
krajowej świadczą wymownie o forsownym 
przemysłowym rozwoju Łodzi, bo kiedy 
przed trzema zaledwie laty zapotrzebowano 
70,000 pudów, obecna cyfra wzrosła do 
300,000 pudów wełny. Zapotrzebowania ba
wełny, to jest przędzy bawełnianej i kamga
rowej , także z roku na rok wzrastają. Tran
zakcyje łódzkie na wełnę notują się jak na
stępuje, za centnar 132 funtowy wyborowej 
marki 110-128, niższej 86-106, średniej 
68 -78 talarów, czyli że za gatunek pierw
szy osiągano 8-10, drugi 2-4 talarów 
więcej, za ostatni 2-4 talarów mniej w sto
sunku do cen zeszłorocznych. 

- Powstała w Łodzi druga fabryka 
przetworów i soli chemicznych, ma.iących 
zastosowauie w przemyśle łódzkim. Pomię
dzy inllemi fabryka wyrabia oleje apreturo
we, gumę apreturową, szlichty do osnów 
bawełnianych i wełnianych, olej alizaryno
wy, farby drukarskie i t . p. 

- AlliU'nt alnł·lIIu.iący. Fabryka żyrar
dowska, w której ślad pójdą i inne, nabyła 
kosztem 5,000 rub. nowowynaleziony w Ber
linie aparat, alarmujący w fabryce miejsce 
zagrożone pożarem. Zaleta jego polega na 
tern, że sygnały obwieszczają piętro, a na
wet salę, w której wybuchł ogień. j,Jróby do
konane tu w jednej z dużych miejscowych 
fabryk w obecności grona zainteresowanych 
wydały dodatnie rezultaty i, wedle orze
czenia zdań kompetentnych aparat ten na
biera poważnego znaczenia. 

- Znrząd kolonij letnich w Łodzi wy
syła w dalszym ciągu nowy kontyngens 
dzieci na świeże powietrze: d. 24 b. m. wy
jeżdża 20 wątłych , ubogich dziewczynek do 
Fabianty, w pow. łódzkim. Wkrótce potem 
będzie wysłanych 80 dzieci, t. j. 50 dzie
wczynek i 30 chłopców. 

- Łndna dywidenda. Akcyjonaryjusze 
kolei łódzkiej otrzymali 22% dywidendy 
prócz zwykłego 5% w złocie kuponu. Zape
wne kolej pomyśli teraz o rozszerzeniu 
dworca, stacyi i składów. 

- Kił ogólnelllu niezadowoleniu pie
karzy łódzkich, magistrat miejscowy, ma
jąc na uwadze nizkie ceny zboża, sporządził 
nową, znacznie niiszą taksę na rÓżne pieczy
wo; funt bułek najlepszych, montowych bę
dzie knsztował 7 kop., zamiast ceny daw
niejszej 10 kop., funt bulek gorszego gatun
ku 31/ 2 zamiast 5 kop.; funt grysek teraz 
11

/ 2 kop., zamia.st 3 kop.; razowego chleba 
funt 11/ 2 kop. zamiast 2 kop. 

-- "Paradyz", znany ogród w Łodzi na
był p. Paweł Dobranicki, za sumę r8. 123000. 
W swoim czasie pierwotny nabywca nabył 
obszerną i piękną tę posiadłość za, r~. -:10,000. 

- '''ładza guhernijalun tutejsza wstrzy
mała nomillacyję urzędników nowo zorgani
zowanej policyi lódzkiej do dnia J -go listo
pada r. b. 

- Slub. W (L 2G h.m. w tutejszym ko~ciele 
po pijarskim odbył siq obrząd w~lubny pan· 
ny Anieli Dobrzelewskiej i:órki miejscowego 
inspektora lekarskiego z panem Feliksem 
'l'urski.m inżynierem - technikiem. Podczas 
Mszy f::)-tej i :ślubu, miejscowe chóry amator
skie odśpiewały pienia naboine. 

- S. ,ł.l\siądz Albinl)unajewski, dr. sw. 
Teologii Kardynał, Książ<t Biskup Krakowski , 
zmarł w Krakowie w poniedziałek dnia 
18-go czerwca, o godzinie ;!-ej po południu. 

- '\Vypa<1ki """ g·ubornii. \Y drugiej 
połowic Kwietnia. J894 r. było pożarów 22. ,y tej 
liczbi o: zpo<1pah'nia 3; ni e ostrożn 0 8ci 9; ni cdbalego 
utrzymywania kominów 2; Z p1'Zyczyn nicwia· 
domych 8. Straty wyniosły 10,600 1'8 . " 'ypadkó w 
nagłej ~ lIIi C1'ci hyło \l; znakziono trupów' 6; sumo· 
bójstw było 2; dzi eciolJójatw 2; zabój stwo 1; )10· 
raniei! 2; grabio ż l; kradzieży 6; 

- Do (lzisic.j sz<"g;o UUU1.cru dołą

cza ie; li sty zwrotn e dla prennmerato rów zamiej· 
scowych. 

--+--
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ROZMAITOŚCI. 
Z Gene",vy. P , Laskowski, p1'ofeso1' uni

werstytet u w Genewie, ogła sza Spl':lwozdanie, nie
k orzystnie >!wiadcząee o wytrwałości studentek 
medycyny. 0 (1 lat siedmnastu 175 kobi et uczęszcza
ło lIa wydział medyczuy w uniwe l'stytecie genew
skim, a z tych 14 zal edwi e ukollczyło stu<lyja i zdo
było dtopieu dol, to1'ski!.. Profe Ol' Laskowski śledził 
dalsze l osy tych najwytn'l'alszych i oto, co się do
wiedział: trzy doktorki mają liczną praktykę i przy
noszą chlllbę almae matl'is, cztery pozostnją wier
ne nance lecz 1H.'z Jlowodzenia, reszta-powycho
dziła za mąż i zani edbała zupełni e m edycynę. Co 
zaś tl 0 16-1 stud entek, któro ni e ukoń czyły kursów, 
losy ich są niewhldome. 

Oś"VVietlcuic po",vozn. Cesarz \Vil
helm pojawił się w tych dniach wieczorem na uli
cach Berlina, w powozi e o świ etlonym el ektryczno
ścią. Bylo to mianowicie w zaprzeszły wtorek, gdy 
cesarz udawał się na centralny dworzec kolei dla 
powitania s~ego go~cia, króla saski ego, któremu 
chcinł zl'obi6 tę I)i espodziankę. Powóz oświetlony 
11 giorno, bo nawet w uprzęzy koni tkwiły osobne 
lampki elektryczne, spl'awił niemałą sensacyję 
WŚlód zebranych tłtlll1 ÓW, które mogły dobrze przyj
rzeć się obu mQual'ch om. Berlin po raz pierwszy 
wówczas oglądał na llli cy powóz oświetlony elek
trycznością· 

G Ł 

TYDZIEŃ 

licytacy je w obrębie gubernii. 

- 28 czerwca (10 lipca) w majątku Będków 
na sprzedaż 1030 kupek sosnowych gałęzi , o <l su
my 20 kop. za jedną kupkę. 

- 21 czerwca (3 lipca) na rynku w m. Toma
szowie na sprzedaż koni powozowych, krów, po
wozu, bryczek, Rani i sprzętów domowych. 

- 28 czerwca (10 lipca) na rynku w m. Brze
zinach ml sprzedaż 7 sztuk jalowizny 3 koni po
wozowych, trzody chlewn(,'j , krowy, bryczld i 
JO ebli. 

- 4 (16) lipca w magistracie m. Piotrkowa na 
na restauracyją dwóch baraków na dziedziu cu 
wielkich kazarm w m. Piotrkowie, od sumy 1451's. 
90 kop. (in minus). 

- 5 (17) lipca w magistracie m. Noworadomska 
lla 3-ch letnie oczyszczenie ulic i placów w m. 
Noworadomsku, od sumy 60 rs. rocznie in minus. 

- T egoz dnia na komOI'ze w Sosnowcu ua 
sprzedaż skonfiskowanych towarów 0(1 sumy 952 
1'8. 32 kop. 

Kronika giełdowa, 
:.!1-go Czerwca. 

Drobną zniżkę wykazuje kurs rubli. Nie przy
wiązujemy j eduak do niej wagi, albowiem wywola
na chwilowym zastojem w ban~lu zbożowym, ustą
pi po oźywien;u się tego handlu, co przecież 
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w niezbyt długim czasie nastąpi6 winno. Co do, 
papierów procentowych mało jest do powiedzenia. 
Kupowano trochę listów ziemskich dla prywatnych 
kapitalistów, lecz ponieważ nie brak tych listów 
przeto kurs się nio podno. ił, wstrzymując swój po
ziom 100 z kilkoma kopiejkami. Listy m. War
szawy trzymały się niezbyt mocno. Cllwilowo 
spadłszy na 101.25, odzyskały li) kop. wprawdzi e 
i po tym kursie nie brak amatorów, mimo to kurs 
ten jest za nizki. Za listy m. Łodzi zapłacono do 
100 kop. 80; za wil c ilskie tyleż, a za Kijowskie 
nieco wyżoj 101. Kupowano listy likwidacyjue po 
97 w dużych i 9G.60 w mniejszych sztukach. Nowa 
ront:\]lo 94.20, a wewnętrzne pożyczki po 9G.25 
w niewielkich obiegały sUlllacll. Pożyczki pre
miowo zdrożały 110 250 za pim'wszą, do 228 za 
drugą e misyję i do 191 1/2 za szlacheckie. 

Z pośród nkeyj kupowano ll<lll<llowe po 458 
za stare i 393 za nowe; akcyjc 'Warszawskiego To
warzystwa Ubezpieczeil po 275; starachowickie ]>0 
180; dnieprowskie po 1550; zawiercio 523; Lilpop
Rau 630. Ruch pekulacyjny wciąż źywy. 

Podług notowali biura bankowego gazety 10-
sowall płacono: za marki 46.15; za /rwlki 37.30; 
za gl/lden" 75.25. 

~ Poleca się pie,.w.ł~orzę,dny 
UIIIIIr" a tani Hotel Angiel.łki 
w mieŃcie Czę,stochowie~ w blizko8ci 
dworca kolei żelaznej. 

o s z E N I A . ------. I -- Ostrzega się przed falsyfikatem. ~ 
----~------~~--~------~--
E ' Nagrodzona złotemi medalami i innemi na wielu wystawach 5> 

. ~--------------
• PIWO RYGSKIE PORTER G,) ..... 

~ Pier~sza i jedyna ~ Cesarst~ie ~ 

~ PAROWA FABRYKA ~ 
tI) 

~ OCTU IBOiowtco ~. 
~ ~ 

w WARSZAWIE ulica Polna ~ 36 dawniej Przedokopowa róg Nowowiej-. !' ski ej, telefonu M 456. 

:g, W ocet zbożowy zaopatrzone są wszystkie znaczniejsze 
:!3 handle w Warszawie i na prowincyi. ... 
~ Codziennie świeże słodziny tanio. 

__ Ostrzega się przed falsyfikatem. ~ 

ROWERY z orygiualuych ~ 144 rur Weldless'a, I 
z najświeŻszemi ty,:!~~:,y~:~ O I s, 

Taniość powyższa pochodzi ztąd, iż oryginalne angielskie 
części składowe całych rowerów obrabiane i składaue są nie w Auglii, ale 
"tu "VV KRA.J'U, w jedyuej specyjalnej fabryce rowerów 

v 

E~ ~JtEfłMAN 
W Warszawie, Marszałkowska Nr. 53. 

I 
Wald.łchloeNNcl"en~ znane ze swej dobroci, p o l e c a 

główny skład W. Zaleskiego w Piotrkowie. 
.. __________________ ~(0~-~1~7) ______________ '. 

Ogród Wiśniewskiej 
K1'alcows7cie-P1·zedmieście 

vis a vis Ochronki 
Posiada w wyborowych gatunkach 

o"VVoce drzew i krzewów i sprze
daje w właściwej porze dojrzewania 
po cenie targowej. - K"VVia"ty 
i bnkie"ty.-Sprzedaż na miejscu. 

(3-1-2) 

Ubezpieczeń Rolnycb • 
Ognio"'Wycb i Grado
"VVycb i Faprycznych. 
jako "też Zycio"VVych. 
Agentura powierzoną mi została przez 
Towarzystwo Ubiezpieczeu "Jakm·". 
o czem mam honor zawiadomić W-ch 
obywateli ziemskich i wogóle wszy
stkich zainteresowanych. 

StefllH Korll/slo: 
Fortepl· an .Adres: Dom W-go Petrykow-

I 
skiego, ul. Petersburska za młynem 

do sprzedania za 1'8. 150. Wiadomość parowym, lub. też w !łiurze ~yrekcyi 
w Radoniu za Sulejowem u F. Gro- T-wa Kred. ZłOm. w PIOtrkOWIe. (3-3) 
chowskiej. (3-1) 

~)-)-)-)-)-)-)-)-)-)---(-(-(-(-(-(-(-(-(-(~ Warszawska Szkoła Dentystyczna 
~ D"'A ~OTYOJtt ! Przyjęcie próśb na imię zarządzają
~ Q /;.Q. .. T cego szkołą od 15 (27) czerwca. (3-3) 

J.. ciepłe i suche z kuchnia i trze- X 
J.. ma schowankami na I-em piętrze J. 
J.. do wynajęcia. Dom PopOWSkiego, J.. ± róg Alei. (3-2) J.. 
e)-)-)-)-)-)-)-)-)-)---(-(-(-(-(-(-(-(-(-(; 

obecnie na konser"VVy, a na
stępnie <10 jedzenia-do sprze
dania przy Alei Aleksandryjskiej, w ogro-
dzie Babickiego. (3-2) 

~~kl~~ ~I~ cna~ich n~ acz~ 
Dr. M. KĘPINSKIEGO 

Warszawa, Bielattska N1·.18. 
prowadzony przez okulistów 

D-ra wt Garlińs~ie~o i D-ra M. K~~ińs~ie~o. 
Przyjmuje chorych na stałe pomie

szczenie od rs. 1.50 do rB. 4 dziennie. 
Cenniki ilust'l'owane g1·atis i f1·anco. (6-5) (6-2) 

---------.--------------~------------------

Fortepian 
w dobrym stanie, do sprzedania za 
przystępną cenę. Wiadomość bliższa 

Droga ielama Warszaws~o-Wje~eńs~a k 
podaje do wiadomości. ze, na mocyartyk. 90 ustawy ogólnej 
d. ż. rossyjsk., w dniu 22 września (4 par.dziernika) 1894 roku, 
na stacyi Granic(], odbędzie się sprzedaż partyi kukurydzy, wagi 
pud. 676, wysłanej przez Goldsteina dla okaziciela dubli katu 
w dniu 7 (l \:l) kwietnia 1'. b. za. frachtem Humań-Grauica Xl! 2482. 

Po cenie b.l~ll~EJ 
w Pasl~owiGaG~ ~ow. O~ocl~ński 

do sprzeclania 230 ro
ślin oranżeryj nych i cie
plarnianych w pięknym dobo
rze. Tamże ule z pszczołami Lewi
ckiego, po cenie umiarkowanej. 

Zgłasza6 się listownie lub osobiście 
do Humnickiej p. Opoczno. (3-3) 

Redaktor i wydawca :lIirosław DobrzaJ·lski. 

w Redakcyi "Tygodnia u. (3-2) 

Włodzimierza Sapińskiego 
W~GIEl ~AMIEm, KBKS, Wf Gl EL D~ZEWNY. 

SKŁAD: przy rynku Aleksandryjskim 
obok ogrodu po Pijarskiego w Piotrko
wie. Obstalunki należy robi6 w składzie. 
Odstawa natychmiastowa. (26-7) 

l1eQaTaHO B'b IIeTpOKoBCKoll: ry6epHcKolf Tl1norpa<\lil'l. 
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pozwalała mu okazać swą miłość, że wtedy szalał pra
wdziwie i gwałtownością swych uczuć przerażał ją. 

Ah! ileż on wycierpiał. Ile nocy przemordował, 
biegając jak szalony po pokoju, by uśmierzyć trawiącą 
go gorączkę. 

A ona tymczasem wyśmiewała go, żartowała 
z niego, darząc uśmiechem i pieszczotą kochanka!.. 

Jeśli go nie kochała, dlaczegóż została jego żoną? .. 
Ab! pod tym względem przestał się oddawna łudzić. 
Poszła za niego, bo nęcił ją olbrzymi majątek ... A więc .. . 
jeśli go nie kochała, jeśli chodziło jej o majątek, mu
siała pragnąć jego śmierci, by majątek ten odzie
dziczyć!.. 

Ale... cóż to za nagłe światło uderzyło go w tej 
chwili. Mówiono o Wincentym Fortier .. o tym łotrze, bez 
czci i wiary ... mówiono o znacznej sumie pieniędzy ... 
Czyżby kartowano jaką zbrodnię?. Oh! tak, to był 
człowiek zdolny do każdej podłości. 

Teraz dopiero przejrzał zupełnie i widział wy
tkniętą przed sobą drogę. 

Sprawiedliwy, a surowy sędzia, stanął teraz 
w miejsce pogardzonego i ośmieszonego małżonka. 

Widział jasno drogę przed sobą ... Wiedział, co mu nale
żało zrobić. 

Powrócił do siebie, napisał do żony, kilka słów 
uwiadamiających ją, że wyjeżdża na parę dni z domu 
i przededniem wyjechał konno do miasta. Tu najął 
całe pierwsze piętro, by nie mieć sąsiadów i posłał po 
Wincentego Fortier, który spał jeszcze po przebulanej 
nocy. 
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XIII. 

xtc da. -vvięcej! 

Więc ten pan stoi w hotelu "Pod Łabędziem"? 
Tak, panie. 
I nie chciał powiedzieć swego nazwiska. 
Tak, panie. 
Dobrze, ubieram się i za chwilę tam przyjdę. 

- Mam ua pana czekać i przyprowadzić go. 
- Poczekaj więc na dole, • 
Chłopak wyszedł. Fortier, pewien, że czeka na 

niego hrabia de Nangis, począł się spiesznie ubierać. 
Zadłużony był na wszystkie strony, gospodyni 

wołała na niego o komorne; to też pilno mu było dostać 
zadatek i upewnić się co do swego losu. 

Poszedł spiesznie do hotelu. W prowadzono go na 
pierwsze piętro i drzwi zamknęły się natychmiast za 
mm. 

Na widok Farjalla struchlał. Był pewien, że jest 
zgubiony. Właściciel kuźnic musiał dowiedzieć się o pla
nach N angisa i zażąda od niego rachunku. 

- Siadaj-przemówił spokojnie Maurycy-mam 
z tobą do pomówienia. 

Wincenty machinalnie posłuchał. 
- Od twojej szczerości zależy wszystko. Gardzę 

twojem postępowaniem, ale możesz mi oddać pewną 

usługę· 
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Jestem na pallslde rozkazy. 

Obiecano ci duż~ sumę za to, byś mnie śledził 
a może i zamorc1owal. Otóż, jakakolwiek ona jest, 
podwoję ją, jeśli odpowiesz mi szczerze i zechcesz zl'ohić 
to, co ci rozkaż~ ... 

- Ależ ... tu chodzi o sto tysięcy franków. 

- Dam ci wiQc dwieście tysięcy. A ponieważ do-
staniesz sto tysięcy, obiecaue przez pana de Nangis, 
zostaniesz odrazu człowiekiem /)ogcl,tym i, jeśli zechcesz, 
bsc1ziesz mógł wicść życie uczciwego człowieka. 

Fortier zmieszany, ze zdumieniem patrzył na Mau
rycego. 

Czy to tylko prawda?-zapytał. 
N ajzllpelniejsza. 
I nie będę odpowiedzialnYIll jeśli się przyznam. 
Zdaje mi się, Że moje słowo jest dostateczną 

g\VlHancyją · Kie słyszałeś cuyba, bym ja kiedykolwiek 
sklamał. 

Jestem więc na rozkazy pana. 
- Mów zatem. 
- .Mój Boże! to rzecz bardzo prosta. Hrabia 

de Nangis jest kochankielll ... 

- Dalej, dalej ... wimn o tern. 
- Pragnie si\ pana pozbyć i ożenić się z pańską 

żoną, by posiąść jej m<ljątek. Otóż, wtajeml1iczyl mnie 
w swoje zamiary. Z początku Ildaw,tł, że się mną bar
dzo interesujc i, że mi wyrobi miejsce w kużnicacl1. Spo
tykaliśmy się też od czasu do czasu, by o tern pomówić. 
Ale wczoraj naznaczyl mi llchadzkę, by pomówić ze 
mną, o czemś waźnem. Oddawna śledziłem go i odga-

·!AI.Z.lp {Az.IOAI10 paq.I<)H 
"e[eo.l'~J\[ llt:)lldezs-i,9~!,lAI Q~oru AZO 'ou zouC[0Z -

·e,)~).l !U1U!O.~ouzu(f 

e!qos l!lW.lOd e(l '}!'l31 e!O~Q!([ łUllS!OUZ Aol.mul\! 
'1::!O~ouJu il!dnl~ 

ilrOMS ez 'llLZOA10['AP! lSO.Ld.M lsof ·U[1MU.lc! OJ, 
jllO 1J.e[, 'megdnl''<i llIPIUl z 'zseoflO ~<)O -

·oupu.q )[O!A\[O)[Og 0l lqolAH -
·AUrn.lnluu a!n[odnz qąsods A\. 0l 9Azm::UlollA.M. e!up 

-OA\eZe!1l UIIl UlAqUl!}U.lłOrl ·AA\.'BqO 'ULtIeIU jr[o 
"i,~1::LU ~\).M.l ł ,CZJ'l3qoz łAq )1'131 U[' Aq1PB 

·ł~az.qsods uf ~a?o 'ez.lqoa 

a['OAq .M. 9Ul~[d ~z U[!A\qg paz.ld Q!S UIE!SUW 
(,u1[ndzs ufo.M.J, 

jqgUSOł.t.l <) J~ zsuUI Ul 00 'o~ruz.qP.d 

i,o.~e!1J.ul 00 
jfUlllł zsum Al 00 jz.qucl

j!~O.lp rVUl 'OOUU.lqoa '9~~ ?onr SUZg 'ON .
·"M.I)1J.unt 

-y,goc! .lOlUZS O)UAl {!ZPOIJ.;)Op 'QI!AUyg k~ułP zez.ld 'u~gm 

ó.~eAi!lęQZgZse!u .M.gzsu op ~ <)foqo Ó!S !Ie!LU~azou 
·u}}.e!A\OtZg 0~0.MpZOU po 9Epil~ o.~om <)!u 

'l1.lUp~~ 0.~0Z0 '0~a10?-1[uzSi\\. ·lHI.(p0! 'zseoqg ?-90 

-llUZ !Zpnq 0!U u.19Pl 'Z.I'BAq UlU 1J.a!A\O{Zg ue,L 
'urm [,o1J.Q.l 

ilzsdel~UU!Ul lsa~ oA·qsgezoa!dz0q ausuIA\. o~ef -
i,.Ie!po.!{ uUleluaOllL\1 lllm':I1 9uJu Ull(lO.M. 01J.IA1 AZO 

'AllAPO!' ero.teq.mH "'erv 'malO QUluoduz <)!~ 
'ezsuu 0p~jZgZS o Uł !Zpoqg e~ 'f1Q0!lU'l3d 

- os -

81 -

Maurycy omało, że nie wyszedł także, by się 
mścić na nędzniku, by ich zdruzgotać w g'niewie, zgnieM 
ich ... unicestwić. Trwalo to sekundę zaledwie. 

Zgasił świecę i słuchał dalej. 
Mówili teraz cicho. 
- Możesz wyjść- rzekł hrabia-niema nikogo. 
- Dobranoc, najdroższy. Spij dobrze! 
- Dobranoc aniele. 
Ucałowali się jeszcze raz, Marcela poszła do sie

bie; a skoro odgłos jej przyciszonych kroków umilkł, 
Herbert powrócił i zamknął się na klucz. 

Faljall nie mógł już wątpić. 

Długo siedział zgnębiony, powtarzając sobie wciąz 
usłyszane wyrazy, drażniąc dobrowolnie bolesne rany, 
wijl],c się w bólu i upokorzeniu, pytając, co mu zrobić 
wypada? .. 

I nagle owladnęło duszę jego namiętne pragnienie 
zemsty, stra.sznej i nieubłaganej, jak krzywda, którą 

mu wyrządzono, silnej i niezwykłej jak miłość jego. 
O Herbercie nie myślał; był to dla niego człowiek 

podły i postąpił, jak podlec. Z nim więc załatwi się 
później, ale przedewszystkiem .Marcela!.. Tak, ona musi 
przejść męczarnie piekła, by odpokutować za jego cier
pienia. Bo nie łudzill'1ię, przyznawał w tej chwili i wi
dział jasno, ile wycierpiał, jaką torturą było pożycie 
z 1\la rcelą. 

Kochał ją całą siłą, swej potężnej, namiętnej na
tury, a ona odpłacała mu obojętnością, wstrętem raczej. 
Na klęczkach musiał błagać ją, by mu się oddała, 

a potem był prawie wygnany z jej pokoju ... Tak rzadko 
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